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Z 


toryk XV-go wieku Jan Długosz, o cudach zaś, za wata- 


wieniem się królowej Jadwigi po jej śmierci zdziałanych, 
taką w swojej historyi umieszcza wzmiankę: 


Wezwanie do zbierania świadectw i dowodów 
o kulcie religijnym Królowej Jadwigi. 


J. E. Najprz. X. Biskup Dr. Józef Sebastyan Pelczar 
wydał odezwę następującą: 

Jedną z najwspanialszych postaci niewieścich w dzie- 
jach Polski jest królowa nasza Jadwiga, bo ją opromie- 
nia nietylko urok majestatu królewskiego i znakomitych 
zalet, ale także aureola cnót chcześcijańskich, niezwykłym 
jaśniejących blaskiem i szlachetnej ofiary z najtkliwszych 
uczuć serca, przez którą Kościołowi i Polsce pozyskała 
pogańską Litwę. Już za życia uważano ją za świętą, a sam 
papież Bonifacy 1X. tak wysoko ją cenił, że nie zdołał 
odmówić jej żadnej łaski i sam się zaprosił na chrzest- 
nego ojca spodziewanego jej dziecka. Kiedy przedwcześ- 
nie zeszła z tego Świata (17. lipca 1399), płakał przy jej 
trumnie cały naród, kaznodzieja zaś pogrzebowy, X. Sta- 
nisław ze Skarbimierza, nie wahał się wówczas tych 
ałów wypowiedzieć: 

„To niech będzie dla nas gwiazda, ło pociechą, że 
gdy nam żal, że tak cnołliwie umarła, przynajmniej cie- 
szyć się możemy, że taką była żyjąc, że tak żyła, iż sława 
jej nigdy na ustach ludzkich nie zamrze; bo jest, jak w Bo- 
gu ufam, w niebie umieszczona i w sercach chrześcijań- 
skich, imię jej zapisane jesl w Ksiedze żywola.. Zapalała 
do dobrych uczynków Serca duchownie żyjących i dlalego, 
jak rozumiem, dostapiła nakoniec zbawienia, a później 
i błogosławiona zostanie.. Niech Jego Królewska Mość nie 
poddaje się nieumiarkowanemu żalowi, ale raczej raduje 
się, iż taką miał małżonkę, a teraz święla lego królestwa 
i narodu obronicielkę*. 

Do jej grobu, umieszczonego w katedrze krakow- 
skiej pod wielkim ołtarzem, — co było szczególnym przy- 
wilejem i jakby zapowiedzią przyszłej kanonizacyi — 
pielgrzymowali pobożni, z modlitwą pełną ufności na 
ustach i snadź za jej przyczyną obfite, a nieraz nadzwy- 
czajne odbierali łaski, skoro nad tym grobem na znak 
czci i wdzięczności wieszali swe wota. Mówi o nich hia- 


..Nadto lej najpobożniejszej i błogosławionej nie- 
wiasty święlość po jej śmierci i pogrzebie u nas objawiona 
i uznana zosłała ipo dzid dzień się objawia i dla przy- 
szłyci wieków, ku ożywieniu mułości wielu, objawioną be- 
dzie. Za jej bowiem przyczyna i dla jej zasług umarli by- 
waja ivskrzeszeni, chromi poczynają chodzić, ślepi wzrok, 
niemi mowę odzyskuja, opęłani od szalana bywaja uwol- 
nieni, niemocni i różnemi chorobami trapieni w różnorod- 
nych uciskach pocieszenie i zdrowie znajdują. 

Ponieważ opinia całego narodu domagała się kano- 
nizacyi świętej Królowej, przeto Wojciech Jastrzębiec, 
arcybiskup gnieźnieński, do zbadania jej cnót i cudów 
wyznaczył w r. 1426 osobną komisyę, z biskupem kra- 
kowskim Zbigniewem Oleśnickim na czele, która prze: 
słuchawszy świadków pod przysięgą, niemałą liczbę cu- 
dów, jako zupełnie stwierdzonych, do aktów wciągnęła, 
akta zaś odesłała do Rzymu. Zamieszki po śmierci Wła- 
dysława Jagiełły i Władysława Warneńczyka były przy- 
czyną, że sprawa ta poszła w odwłokę. Jeszcze w r. 1450 
biadał nad tem-Jan Długosz w liście do kardynała Oleś. 
nickiego, zaznaczając przytem brak środków na przepro- 
wadzenie procesu kanonizacyjnego, bo pieniędzy na ten 
cel zebranych, użyto na potrzeby państwowe. W następ- 
nych wiekach cześć królowej Jadwigi nie zaginęła, ale 
o jej beatyfikacyę już nikt się nie starał. 

Dopiero w najnowszych czasach, kiedy to na Polskę 
zewsząd walą się klęski i w samej Litwie odzywają się 
głosy wrogie Polakom, opinia publiczna woła coraz ail- 
niej o beatyfikacyę królowej Jadwigi, by pomnożyć liczbę 
naszych patronów niebieskich, a zarazem naszych du- 
chowych świeczników. Kiedy w maju r. 1909 bawiłem 
w Rzymie, zarządziłem w archiwum watykańskiem po- 
szukiwsnia za aktami pierwszego procesu beatyfikacyj- 
nego; ale niestety niemasz ich tam i niewiadomo, gdzie 
aig one znajdują. Zaginęła również kopia tychże aktów, 
uąchowywana w archiwum kapituły krakowakiej, a zos 
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stała jedynie relacya o dwóch cudach za przyczyną kró- 
lowej Jadwigi w r. 1419 dokonanych. 

Ponieważ wznowienie procesu beatyfikacyjnego wy- 
magałoby udowodnienia dwóch świeżych cudów, przeto 
na audyencyi prywatnej dnia 13. maja 1909 r. poprosiłam 
Ojca św., iżby wolno było wnieść prośbę o uznanie nie- 
ustającego kultu królowej Jadwigi, na co Ojciec św. łas- 
kawie odrzekł, że tę sprawę w szczególny sposób św. 
Kongregacyi Obrzędów poleci. 

Trzeba tedy zbierać dowody, że na sto lat przed 
dekretem papieża Urbana VIII. z r. 1635 królowę Jadwigę 
jako Błogosławioną w Polsce czczono, że do niej się mod- 
lono, że do jej grobu pielgrzymowano i że ta cześć da 
dziś dnia nie ustała. 

W tej myśli wzywamy Wielebne Duchowieństwo 
i Ukochanych Wiernych Naszej dyecezyi, aby w razie, 
gdyby się dowiedzieli o jakichkolwiek objawach religij- 
nego kultu, oddawanego królowej Jadwidze w przeszło- 
ści czy w obecnych czasach, donosili o tam X. kanoni- 
kowi Władysławowi Kochowskiemu, którego delegatem 
naszym dla tej sprawy zamianowaliśmy. Zarazem zachę- 
camy wszystkich do gorącej modlitwy o pomoc niebieską 
w tej tak ważnej sprawie. WW. Rządcy kościołów oz- 
najmią to nasze orędzie z ambon swoim paralianom, 

Przemyśl, 1. pażdziernika 1909. 

+ Józef Sebastyan, 
biskup. 


Z powodu ostatniej dyskusyi 
sejmowej o naszych teatrach. 


(Ciag dalszy). 

Odpowiadając na zarzuty posła Oleśnickiego, przyznał 
hr. Piniński, że one sa poniekad słuszne, że mianowicie 
w ostatnich czasach pogorszyło się kierownictwo teatru lwo- 
wskiego; dodał jednak, że w sprawozdaniu swojem mógł 
mówić tylko o dawniejszym, lepszym okresie tego kiero- 
wnićtwa. Sprzeciwił się tylko żądaniu p. Oleśnickiego, żeby 
przedstawiano także dzieła dramatyczne poetów rosyjskich. 
Zresztą żaden z posłów wybitniejszych -nie wziął udziału 
w dyskusyi, która skończyła się, jak można była przewidzieć, 
przyznaniem znacznej subwencyi, pobieranej co roku przez 
teatry lwowski i krakowski z fuuduszów krajowych. 

A więc Sejm nasz polski, posiadajacy większość kon- 
serwatywna i przyznająca się stanowczo w życiu publicznem 
do katolicyzmu, zrobił znów to samo, co czyni rokrocznie: 
przeszedł do porządku dziennego nad zarzutami, aż nadto 
uzasadnionymi, które podnosi nietylko duchowieństwo, ale 
także i inni najpoważniejsi obywatele, dziennikarze i sama 
rada miejska we Lwowie, przeciw dyrekcyi naszego teatru, 
Po doświadczeniach dotychczasowych nie można już chyba 
łudzić się nadzieja, że zastrzeżenia, które zawiera sprawa- 
zdanie hr. Pinińskiego i nagany, udzielone p. Hellerowi w cza- 
sie dyskusyi nad tą sprawą, odniosą jakiś skutek praktyczny. 
Wszakże już słyszeliśmy lepsze mawy w Sejmie (hr. Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego i Stan. Tarnowskiego), piętnujące 
z boleścia i oburzeniem straszna demoralizacyę, szerzoną 
przez dzisiejsze teatry, a jednak nie było z tych mów po- 
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żytku, bo dyrekcye otrzymywały nadal swoje subwencye 
i drwiły sobie po cichu z udzielanych im nauk i przestróg, 
licząc Da to, że Sejm nie wystapi przeciw nim stanowczo, 
nie odmówi im tych zasiłków ani nie zmniejszy. 

Dlaczego? O to łatwiej zapytać niż na to odpowiedzieć. 
Nie chcę przypuszczać, że większość naszych konserwaty- 
stów sejmowych podoba sobie właśnie w farsach i operet- 
kach niemoralnych; wolę rozglądoąć się za innemi racyami, 
kióre mogą wpływać na postępowanie w tej sprawie Sejmu 
i Wydziału krajowego. 

Zapatrywania i prądy, przeważające w literaturze euro- 
pejskiej w. 18-go i 19-go, rozpowszechniły sceptycyzm reli- 
gijny i moralny tak dalece, że mało kto z inteligeocyi świec- 
kiej przyjmuje jeszcze jakieś stałe zasady i normy, któreby 
mogły jego zdaniem decydować o wartości estetycznej i mo- 
ralnej dzieł sztuki. Dlatego nawet najwstrętniej realistyczne 
obrazy występków i najsprośniejsze koncepty znajduja obroń- 
ców swoich, którzy nazywaja potępianie takich utworów „po- 
etycznych", „pruderya staropanieńska* lub „fanatyzmem kle- 
rykalnym" i twierdzą, że nie wolno krępować artysty, od- 
twarzającego w całej nagości „prawdę życiową”. I takim rze- 
czom przyznaja nawet rozumni nieraz ludzie prawo obywa- 
telstwa w sztuce, która ma, jak mówi Hamlet „naturze po- 
dawać zwierciadło" a co najwyżej, zgadzają się na to, że nie 
są to utwory stósowne dla dzieci i dla pensyonarek, — 
chłopcy zaś dorastający, uczniowie „wyższego“ gimnazyum, 
moga już je czytać a względnie ogladać je w teatrze. 

Dla tego też zamieszczają niekiedy i nasze dzienniki 
i inne pisma peryodyczne poważne, zwalczające anarchizm 
duchowy i moralny, trzymające się zasad etyki chrześcijań- 
skiej, oceny pochlebne dzieł, które nie licza się wcale z wy- 
maganiami religii i moralności. Tak np. pisze p. Alfred Wy- 
socki o „Dyable" Molnara, w którym cudzołostwo przed- 
stawione jest w postaci ponętnej i którego przedstawienie 
na scenie lwowskiej potępiły stanowczo i słusznie inne dzien- 
niki (jak „Gaz. Nar.“ i „Slowo polskie"), w „Gaz. lwowskiej‘, 
(Nr. 243 z r. 1908): „Młody autor węgierski okazał talent 
i zręczność pierwszorzędna, artyzm zgoła niepowszedni i ory- 
ginalny". W Nrze 496 „Słowa polskiego" z r. 1908 mówi p. 
Makuszyński z zachwytem o piosence paryskiej „drwia- 
cej, 2 czego się da nie szanującej nikogo i niczego" i a ka- 
barecie paryskim jako „instytucyi, która mogła stworzyć 
tylko bardzo wielka kultura". (? 1) 

O „Małgorzatce" Davisa i Lipschütza, komedyi, której 
przedstawienie potępiła rada miejska we Lwowie (19 listop. 
1908) i która nazwano słusznie „bezdennie głupią i niemo- 
ralną", wyraził się w Nrze 255 „Gaz. lwowskiej" z r. 1908 
nie podpisany recenzent z wielkiem uznaniem, broniąc jej 
przed zarzutami innych dzienników w ten sposób: 

»Scena nie moża jednak słażyć wyłącznie jednemu tylko ce- 
lowi, jakim jest pedagogika społeczna, zastosowana ściśle do prezy- 
kazań cnoly wieku młodzieńczego i moralności. Chcąc ukazać przy- 
czyny stwierdzonepo zła i walczyć z niem bronią najskuteczniejszą, 
musi nieraz pobrukać białe skrzydła swoje, musi wejść w środo- 
wisko grzechu i odktyć jego zasłony. Satyrze scenicznej powierzoną 
bywa najczęściej ta rola, której najsilniejszym sojuszmkiem jest 
śmiech. Widz spogląda na karykaturę życia, na jego linie pokrzy- 
wione i bawi się niemi jak dziecko zabawką uczącą go abecadła, 
nie wiedząc nawet o tem, że właściwy rdzeń owej godziny zabawy 
i śmiechu ma w sobie właściwości lecznicze, uświadamiające, które 
niejedną oddadzą mu jeszcze przysługę. Czy np. w nMałgorzatcea, 
salyrze bardzo wybitnej i piekącej, nie dopalrzy się nikt jej len- 
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dencyi i celu? Czyż nie dla tego została ona napisaną, aby odcy- 
frować z jej kart bez trudu, że w »państwie bojaźni Bożej: nawet 
rozpusta przeslała być zjawiskiem anormalnem? Czyż nie mówi ona, 
że zszeregowanie wszystkich przejawów życia w jednej formule 
oschłego prawa i podciągnięcie ich pod kodeks urzędowego bylo- 
wania, daje w rezultacie laki sam chaos i anarchię pojęć, jak brak 
zupełny porządku społecznego? A czy szafowanie przykazaniami 
Ewangelii bez udziału serca i własnego przeświadczenia w tkwiące 
w nich dobro (sic!), nie zasługuje na satyrę, chociażby nawet tak 
obosieczną, jak satyra Davisa i Lipschutza? 

Jeżeli kto domaga się więc w każdym utworze scenicznym 
pierwiasiku niejako pedagogicznego, len go znajdzie w »Małgo- 
rzalce« z łatwością. A kto w beznadziejnie smutny wieczór jesienny 
chce zapomnieć o tem, że nagie drzewa jęczą pod naporem wichru 
i błoto lśni na chodnikach i wszędzie jest szaro, pusto i nudna, 
lemu rozśmieją się oczy weselem chociażby dla tego, że humor 
autorów tej doskonałej facsy jest naprawdę zaraźliwy i rozbrajający. 
Należałoby tylko zaopatrzyć podwoje leatru wystawiającego »Mał- 
gorzalkę« napisem: Młodzieży obojga płci wstęp wzbroniony! Ba 
dla dzieci, podlotków i pensyonarek, niema tu rzeczywiście miej- 
sca, jak z drugiej znów slcony niema leż powodu do zgocszonia 
ludzi dojrzałych. 

Dowcip Davisa i Lipschiilza zakrawa wprawdzie czasem na 
cyniczny Wilz z Pschülta lub Bomby, ołówek reżysera i takt 
aktorów zaradziłby lemu bez trudu. 


Na ogół jest lo farsa z doskonale przeprowadzoną linią saty- 
ryczną, o budowie lekkiej, rysunku typów wyrazistym i zręcznym». 


Ależ zapomocą takiej argumentacyi można obronić naj- 
gorsze nawet utwory pornograficzne: — przecież i Zola nie 
zachęca we wstrętnych swoich »romansachu do nmaśladowa- 
nia nierządnic (do których należy i »Małgorzatka«), tylko 
piętnuje piórem satyryka występki, panoszące się w dzisiej- 
szej Europie oświeconej, kiedy np. każe dyrektorowi pew- 
nego teatru nazywać stale ten »przybytek Muze — »domem 
nierządu!le — Krytykę bardzo niekorzystną »Małgorzatkie 
przeczytałem później z przyjemnością także w »Czasie« (Nr. 
7? zr. b.) i w "Głosie Naroduu (Nr. 11 z r. b), — przede 
Stawił ją bowiem i teatr krakowski, który w Sejmie 
pochwalono bez żadnych zastrzeżeń; — ale za to znów 
w "Przeglądzie Polskim« hr. Stan. Tarnowskiego 
napisał o niej p. A. E. Balicki (w zeszycie z lutego r. b. 
sir. 367—368), że jest to komedya »w dobrym utrzymana 
tonie, barwna i lekka, krotochwilnie swobodna, dowcipna 
i zajmująca:, że są w niej wprawdzie pewne »wcale nie- 
dwuznaczne dwuznacznikie, ale też "wiele scen szczerego 
humoru i arcybarwnych sytuacyie i że wogóle ta »farsa 
od jej pokrewnych wyróżnia się korzystnie i dodatniole 
Temu samemu recenzentoawi podoba się także »Dyabeł: 
Molnara (tamże str. 369—370). 

D. 18. lutego r. b. poruszono znów w lwowskiej radzie 
miejskiej sprawę teatru. P. Soupper przypomniał «Małgo- 
rzatkę« i oświadczył się przeciw przedstawieniu takich utwa- 
rów, jak Shawa „Profesya pani Warren“, które «musza dzia- 
łać demoralizująco, niezdrowo na naszą młodzież.. Oświad- 
czenie to przyjęła większość rady żywymi oklaskami. W tym 
samym duchu wyraził się Dr. Piasecki (lekarz), dodając, że 
najlepsze stanowisko wobec »Candidee (angielski tytuł utworu) 
zajęła publiczność angielska: zbojkotowała ja na scenie pu- 
blicznej. Znaleźli się jednak i obrońcy tego dzieła, a między 
nimi niestety także pewien dyrektor i profesor szk. śr., któ- 
rzy nic w niem nie widzą złego; powoływano się na to, że 
nawet delegat Wydziału krajowego oświadczył się za przed- 
stawieniem »Profesyi pani Warren«, jak gdyby to czegoś 


dowodziło. Następnego dnia zaprotestowało w teatrze kilka- 
dziesiąt osób przeciw temu przedstawieniu, które z tego po- 
wodu doznało przerwy, ale tylko chwilowej. Usunięcia tej 
sztuki ze sceny żądała także Gazeta Narodowac w Nrze 
42 zr. b. (Dok. nast.) 


+ X. Klemens Sarnicki, 
zakonu św Bazylego W. 


Śp. X. Sarnicki, dr. św. teol. i b. profesor Pisma św. 
w uniwersyłecie lwowskim oraz b. prowincyał OO. Bazylia- 
nów niereformowanych, umarł we Lwowie 8. października 
r. b. liczac lat 78, kapłaństwa 52. Był an rodowitym Pola- 
kiem i alumnem seminaryum łacińskiego we Lwowie. W r. 
1848 znaleziono u niego podczas rewizyi książki zabronione 
cenzura austryacką i wydalono go. Wówczas przeszedł na 
obrządek ruski, wstapił do Bazylianów i pozostał wiernym 
nowo obranemu obrzadkowi. Podobnie i między naszem du- 
chowieństwem mamy zasłużonego kapłana, który ojca i trzech 
braci miał kapłanami gr. kat. obrządku. Idea jedności wiary 
i braterstwa obrzadków nie zawsze bywała czczem tylko 
hasłem. 

Zastawszy w zakonie OO. Bazylianów stosunki, których 
nie był mocen sam naprawić, przyłożył X. Sarnicki pośred- 
nio ręki do jego podźwignięcia. Jak wiadomo, dokonał dzieła 
reformy z niesłychanem poświęceniem i bez żadnych ma- 
teryalnych dla siebie korzyści po raz drugi w dziejach na- 
szych zakon OO, Jezuitów. Kiedy się toczyła jeszcze walka 
o utrzymanie świeżo zawartej w Brześciu Unii, wyznaczony 
był w r. 1628 na instancyę wiekopomnej sławy metropolity 
Józefa Welamina Rutskiego przez Kongregacyę Propagandy 
na reformatora »czerńców ruskich obrzędu greckiego«< O. Jan 
a w zakonie Jędrzej a Jesu Brzechwa, karmelita bosy, rodem 
z miasteczka Brzeska pod Tarnowem, do Rzymu przez kar- 
dynała Radziwiłła zabrany i tam w Kollegium rzymskiem 
wychowany.') Ciężka choroba nie pozwoliła niestety podjać 
się tego zadania O. Brzechwie a później Towarzystwo Jezu- 
sowe przyjęło to brzemię na siebie. 

Najlepszych ludzi oddawali OO. Jezuici celem kształ- 
cenia w życiu zakonnem i w naukach młodych synów 
Bazylego W. W Dobromilu dawny prowincyał T. |], świa- 
tobliwy i cichy śp. X. Szczepkowski, na lat jedenaście zam- 
knął się z młodzieżą bazyliańska w odludnej pustelni do- 
bromilskiej. Że nie pracował nadaremnie, świadkami są X. Me- 
tropolita Szeptycki, Bazylianin i X. Biskup Ortyński, tegoż 
zakonu, którego Stolica Apostolska wcześniej przyznała Ru- 
sinom amerykańskim aniżeli Biskupa Rhodego Polakom 
w Chicago. Później OO. Jezuici dopomogli do założenia 
ruskiej drukarni w Żółkwi, tłoczącej ruskie czasopisma 
i książki duchowne. 

Zrazu reforma bazyliańska, rozpoczęta przez polskich 
Jezuitów z przyzwoleniem X. prowincyała Sarnickiego, z uro- 
dzenia Polaka, bardzo się społeczeństwu ruskiemu nie po- 
dobała. Podejrzywano reformę o chęć łacińszczenia obrządku 
i przysposobienie ruskich Wallenrodów. Smutnej pamięci 
X. Naumawicz, jawny apostoł prawosławia, pojechał do 


1) Ozdoba Kacmelu zakonnego, Kraków 1747, w tomie III. 
żywot O. Jędrzeja a Jesu, Polaka. 
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Dobromila, przypatrzył się dobrze wszystkiemu i zmuszony 
był wyznać publicznie, że wszelkie obawy były płonne. Nowi 
Bazylianie, reformy dobromilskiej, o zbytek syinpaty! 
dla Polaków posądzeni być nie mogą. Tradycyi swo- 
ich poprzedników w dawnej Polsce, między którymi wielu 
było rodowitych Polaków, oni nie przyjęli. 


Pierwsi odrodzeni Bazylianie po ukończeniu nowicyatu 
w Dobromilu przybywali pierwotnie do Lwowa i tu pod 
okiem X. prowincyała Sarnickiego odbywali naukę filozofii. 
Uczyli ich OO. Jezuici. Pamiętamy dysputy publiczne tej 
młodzieży, na które także gości duchownych z miasta za- 
praszano. Za to X. Sarnickiego pisma ruskie »zdrajca« ob- 
woływały i mie szczędziły mu zniewag w artykułach i ry- 
sunkach obelżywych. Na domiar złego X. prowincyał do 
cerkwi bazyliańskiej na Zółkiewskiem celem podniesienia 
okazałości nabożeństwa sprowadził organy, mniemając, że 
jeżeli to było i jest dozwolone w Zarwanicy i kilku innych 
cerkwiach i jeżeli miłem było wiernemu ludowi w dyecezyi 
chełmskiej, to i we Lwowie, w obec milczącego przyzwole- 
nia władzy u św. Jura, zgorszeniem nie będzie. Omylił się 
jednak, bo taki się podniósł harmider na te biedne organy, 
jakby chodziło o zniweczenie całego obrządku. Zamilkły za- 
tem i odetchnięto... 


X. Sarnicki, chociaż z urodzenia Polak, nie był fana- 
tykiem, jak zmarły paroch z Husiatyna, autor znanej książki: 
»Czasy Nerona w XIX wiekue, który nie uznawał odrębności 
języka i narodu ruskiego czyli jak dzisiaj podobało się go 
nazwać, »ukraińskiego«. Z obrządkiem przyjął także szczerze 
narodowość ruska, jak tyle jego poprzedników w zakonie 
dawnym. Jako profesor Pisma św. w uniwersytecie ogłosił 
drukiem pożyteczny wykład psalmów w języku ruskim, nie 
po polsku. Nie rozumiał też, dlaczego Rusini galicyjscy mają 
się uważać tylko jako odłam wielkiego rosyjskiego narodu, 
który nie jest katolickim ale najzawziętszym prześladowca 
katolicyzmu a przedewszystkiem Unii. A miał przecież kolegę 
duchownego na katedrze uniwersyteckiej we Lwowie, który 
z gorliwościa, godna lepszej sprawy, propagował Towarzy- 
stwo Michała Kaczkowskiego, szerzące wytrwale te zasady, 
na których owoce dziś patrzymy... 


W X. Sarnickim pożegnaliśmy jednego z ostatnich, co 
po ruskiej stronie rozumieli wiekowe braterstwo Polski i Rusi. 
Coraz mniej takich. Daliśmy Rusinom Metropolitę X. Szep- 
tyckiego, Polaka, prowincyała Sarnickiego, Palaka, daliśmy 
cały zastęp polskich Jezuitów, którzy poszli do Chełm- 
Szczyzny na apostolstwo i męczeństwo i część przynajmniej 
od schizmy ocalili, obdarzyliśmy zakon Bazylianów dwu- 
krotnie reformą, której sobie sami dać nie mogli, stawialiśmy 
im cerkwie, czyniliśmy dla nich nie raz jeden fundacye do- 
broczynne.. Świeży hojny zapis (36.000 rubli) śp. Konstan- 
tego Wołodkowicza na rzecz ruskich studentów w uniwer- 
Sytecie lwowskim, już po znanych zajściach w tej uczelni 
i pa zabójstwie Andrzeja Potockiego, jest tylka dalszym 
ciągiem naszej przeszłości. Tych krzywd, Rusinom wyrzą- 
dzonych, doprawdy wstydzić się nie potizebujemy. 

Pod dachem OO. Bazylianów lwowskich zeszli ze świata 
za przełożeństwa śp. prowincyała Sarnickiego ostatni dwaj 
Bazylianie litewscy, wyznawcy wiary katoliekiej, 
przez rzad rosyjski: OO. Samuel 
Letawt, 


katowani 
Czarnorucki i Cyryl 
przez długie lata tułacze i wygnańcy. Drugi 2 nich 


był w Dobromilu, dokąd naprzód przybył, świadkiem refor- 
my zakonu... 

X. Sarnicki do niej dapomógł. 

Niech ta zasługa siwowłosego starca, wraz z pamięcią 
zniewag, jakich mu pie szczędziło za życia społeczeństwo 
ruskie, pozastanie zapisana na kartach dziejów. R. i. p. X. 

Pogrzeb ś. p. X. Sarnickiego odbył się 1l-go b. m. 
we Lwowie. Kondukt prowadzili Najprz. X. Biskup Dr. 
Bandurski i X. prob. Dawydiak. Z wyższego kleru ru- 
skiego, ze seminaryum duchownego obrz. gr. nie było ni- 
kogo. Nie oddali też ostatniej usługi swemu byłemu archi- 
mandrycie OO. Bazylianie lwawscy. Przykre to bardzo i gor- 
szące wywałało wrażenie. Nad grobem pczemówił prof. uniw. 
i kanonik X Dr. Błażej Jaszowski w słowach następu- 
jacych: 

»Nolite iudicare et non iudicabimini, nolite candem- 
nare et nan condemnabimini. Dimittite et dimitteminie, 

»Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni. Nie potępiajcie, 
a nie będziecie potępieni. Odpuszczajcie, a będzie wam od- 
puszczonoa. 

Słowa te naszego Najwyższego Mistrza i Nauczyciela, 
zapisane u św. Łukasza w rozdziale 6, wierszu 37, dadzą się 
prawie w całej ścisłości zastosować do św. p. X. Dra Kle- 
mensa Sarnickiego, którego zwłoki mają za chwilę spocząć 
w tym ato smętnym grobie. 

Poznałem św. p. X. Dra Klemensa Sarnickiego przed 
trzydziestu i trzema laty, gdym w roku 1876 wstępował pa 
raz pierwszy w -progi tutejszej Almae Matris Byłem jego 
uczniem, a później kolegą na wydziale teologicznym, dlatego 
mogłem go nieco lepiej poznać. W roku 1902 żegnałem go 
jako ówczesny dziekan imieniem tego wydziału, kiedy ustę- 
pował z uniwersytetu i przechodził w dobrze zasłużony stan 
spoczynku. Teraz szczególnym trafem zdarzyło się, że znowu 
jako dziekan tegoroczny przemawiam nad tą smętna mo- 
giła, aby choć w krótkich słowach uczcić jego pamięć, skoro 
na rozkaz Najwyższego Pana nad Pany wybrał się już na 
wieczny odpoczynek. 

Św. p. X. Dr. Klemens Sarnicki urodził się tu we Lwo- 
wie w roku 1832. Po ukończonych studyach i otrzymaniu 
doktoratu św. teologii na tutejszym uniwersytecie przecho- 
dził na nim kolejno wszelkie stopnie od adjunkta i suplenta 
aż do najwyższej godności tj. rektora, którą to godność 
dwukrotnie piastawał, co się rzadko zdarza. 

W ciągu swej przeszła czterdziestoletniej działalności 
na tutejszym uniwersytecie, bo od roku 1861 do 1902, ogło- 
sił drukiem większą ilość swoich cennych prac, przeważnie 
2 zakresu studyum biblijnego, w języku ruskim, niemieckim 
i polskim. Ostatnia z tych prac jest obszerniejsza gramatyka 
języka hebrajskiego w języku polskim, wydrukowana w r. 1899 
we Lwowie. Wydał ja, aby, jak ta sam w przedmowie do 
tej gramatyki zaznacza, była świadectwem, że się przecież 
coś robiło. 

Św. p. X. Dr. Klemens Sarnicki posiadał wiele cnót 
i zalet osobistych, któremi jednał sobie serca uczniów i ka- 
legów tak duchownych jak i świeckich. Odznaczał się pao- 
dziwienia godna łagodnościa, pokorą i prostota, a w szcze- 
gólności wielką wyrozumiałością na wady i błędy bliźnich. 
Należał do tych nader rzadkich ludzi, których niestety co 
raz mniej na świecie, którzy dziś prawie do wyjatków się 
zaliczają, że nie lubiał o drugich źle mówić. Dawniej częściej 
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się tacy trafiali że wspomnę tylko o dwóch moich inaych 
profesorach, już tu na tej Bożej roli spoczywających, o św. 
p. X. Drze Albercie Filacskim i św. p. X. Drze Marcelim 
Paliwodzie. Cześć ich pamięci! Gdy kiedy wobec św. p. X. 
Klemensa Sarnickiego rozpoczęto mowę, uwłaczającą czci 
bliźniego, to starał się jej nadać taki kierunek, by sławę 
krzywdzonego, a z powodu nieobecności bronić się nie 
mogącego, salwować. 

Był przytem mimo całej swojej powagi, nawet jeszcze 
w podeszłym wieku, swobodnego, wesołego, krotochwilnego 
usposobienia tak, że czy to przed wykładami, czy po wy- 
kładach gromadzili się chętnie koło niego w sali konferen- 
cyjnej koledzy duchowni i świeccy, aby badź przed wykła- 
dem dobrze się usposobić, badź po wykładzie umysł swój 
odświeżyć do dalszej pracy. W towarzystwie bowiem był 
niezrównany w opowiadaniu różnych wesałych, dowcipnych 
dykteryjek, jednakowoż nigdy nie wykraczających poza gra- 
nice tego, co uchodzi i przystoi; — lubiał też śpiewać mi- 
łym swoim głosem piosenki wesołe, lecz przyzwoite. 

Kochał bardzo młodzież i rad między młodymi prze- 
bywał, za co ci odwzajemniali mu się wielkim i prawdzi- 
wym szacunkiem. Tysiące duchownych wszystkich trzech 
obrządków, którzy pobierali ad niego naukę, z największa 
czcią o nim się wyrażaja, a przeto pamięć jego nie rychło 
zaginie. 

Chętnie darowywał urazy i krzywdy, jakich nieraz od 
łudzi, nie umiejacych go należycie ocenić, mimo swojej 
uprzejmości, grzeczności i usłużności doznawał. Sam słysza- 
łem, jak w takich wypadkach zwykł był mawiać: »Niech im 
Pan Bóg tego nie pamiętale Pomny na słowa swego Naj- 
wyższego Mistrza: »Odpuszczajcie, a będzie Wam odpu- 
szczono!« 

Mam przeto tę błoga ufność i to silne przeświadcze- 
nie, że Najwyższy i Najsprawiedliwszy, a oraz Najdobrotliw- 
szy i Najmiłosierniejszy Sędzia za wierne spełnianie Jego 
zlecenia: »Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni. Nie potę- 
piajcie, a nie będziecie potępieni. Odpuszczajcie, a będziecie 
wam odpuszczonoe, łaskawie i z nim postapi i duszę jego 
do swej chwały przyjmie. 

Ze strony zaś Almae Matris za tylaletnia pracę na znak 
czci i hołdu, podzięki i pożegnania niech się pachyla kirem 
żałobnym okryte berła uniwersyteckie!a v 


0 ile kapłan powinien stosować się do zwyczajów 
i przepisów towarzyskich ? 


»Grzeczność nie jest rzecza małą; 

Kiedy się człowiek uczy ważyć, jak przystało, 

Drugich wiek, urodzenie, cnoty, obyczaje, 

Wtenczas i swoja ważność zarazem poznaje... 

Grzeczność wszystkim należy, lecz każdemu innac.. 

Daruja szan. Czytelnicy, że przytoczyłem te nam wszyst= 
kim dobrze znane sentencye Sędziego Soplicy i że wogóle 
treścią tej pogadanki będa rzeczy, o których każdy z nas 
słyszał nieraz i o których mie należałoby wcale pisać 
w »QGra-zecie« naszej, — gdyby nie zdarzało się tu i 
ówdzie, że kapłani i młodsi i starsi zamało dbaja o pe- 


wne przepisy obowiazujace w życiu towarzyskiem. Nie mó- 
wię oczywiście o owych formach i ceremoniach etykietalnych, 
o których czyta się w książkach, uczacych »dobrego tonu« 
a któie zasługują na to, żeby ludzie poważni nie troszczyli 
się o mie, ale mam na myśli pewne zwyczaje, które mają 
podkład moralny i których przestrzega się słusznie w obco- 
waniu z bliźaimi. 

Tak np. wymaga grzeczność, żeby każdy 2 nas bez 
względu na to, jakie stanowisko zajmuje w społeczeństwie, 
lub w hierarchii kościelnej, odkłonił się zawsze ludziom, pozdra- 
wiającym go na ulicy, chociażby to były osoby najniższego 
stanu albo uczniowie szkól ludowych lub średnich. A tym- 
czasem zdarza się, że niejeden zacny zreszta i rozumny ka- 
płan zapomina o tem, nie zdejmuje kapelusza i nie odpo- 
wiada, kiedy go witaja imieniem Jezusowem prostaczkowie 
lub dzieci. Prawda, że to nie jest rzecz przyjemna, kiedy 
zbyt często trzeba odkrywać głowę zwłaszcza przy spotyka- 
niu się z ludźmi całkiem nieznanymi, ale niejeden chłapek, 
rzemieślnik lub uczeń czuje się dotkniętym, kiedy ksiądz 
nawet nie zwróci uwagi na jego nizki ukłon i pozdrowienie, — 
wielu tez później przestaje z tego powodu okazywać posza- 
powanie dla sukni duchownej. 

Daleko rzadsze bywaja naturalnie wypadki, w których 
zapomina się o tym obowiazku grzeczności przy spotkaniu 
się z osobami, należacemi do inteligencyi lub do stanów 
wyższych. Tu raczej wpadają niektórzy w druga ostateczność 
i przesadzaja w grzeczności uniżonej, mnadskakującej i nie 
mającej względu na godność kapłańską. Mówi wprawdzie 
Mędrzec Pański (Eccli 4, 7): »magnato humilia caput 
tuume«, ale słowa te nie nakazują płaszczyć się przed 
wielkimi tego świata. Trzeba każdemu z nich okazy- 
wać poszanowanie należne ich stanowisku, trzeba unikać 
wszystkiego, coby ich słusznie mogło urazić, — nie trzeba 
n. p. żądać, żeby czy to książę jakiś, czy hrabia, czy staro- 
sta, czy niższy urzędnik ukłonil się nam zawsze pierwszy, — 
ale z drugiej strony przynosi to uszczerbek godności naszej, 
kiedy kapłan zanadto uniża się wobec możnych i bogaczy, 
kiedy nawet może całuje kobiety po rękach i ubiega się 
o ich łaski i względy. 

Grzeczność nieprzesadna należy się także i dygnita- 
rzom duchownym i każdemu z nas od młodszych i od star- 
szych współbraci. Czyż to zaś nie jest zaniedbaniem grzecz- 
ności i czy nie musi uczynić przykrego wrażenia na każdym 
człowieku dobrze wychowanym, kiedy widzi, że kapłan albo 
i kleryk, wchodzący n. p. do zakrystyi, nie ukłoni się księ- 
żom obecnym i nie pozdrowi ich pa chrześcijańsku, — kiedy 
młodszy nie przedstawi się starszemu? — Albo kiedy wi- 
kary, katecheta lub proboszcz przybędzie do większego mia- 
Sta na posadę i nie złoży swego uszanowania, nie stara Się za- 
poznać z pracującymi już tam kapłanami? — Różne bywaja 
tego powody: u jednych pycha, u innych nieznajomość prze- 
pisów towarzyskich, u innych nieśmiałość albo źle pojęta 
pokora, która im mówi, że zanadto sa mali, żeby wypadało 
im się narzucać z wizytami kapłanom starszym i dostojni- 
kom; — a przecież niejeden z tych chciałby się poznać 
z nowym przybyszem i ma najlepsze o nim wyobrażenie, ale 
przecież nie wypada mu pójść pierwszemu do młodszego, 
który go dotad ignoruje! 

Żaden dalej z kapłanów rozumnych nie będzie żądał 
od młodszych, żeby się przed nim płaszczyli, żeby go cało- 
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wali w rękę lub przynajmniej w ramię, żeby wyrzekli się 
wobec niego własnego zdania, ale musi go to trochę 
dotknać, kiedy zejdzie się z młodszymi i spostrzega, że ci 
nie zwracają na jego słowa uwagi (może dlatego, że nie jest 
ich przełożonym), kiedy go zostawiają samego i wolą zaba- 
wiać się między soba. Wogóle grzeczność każe być »uwa- 
żającyme, każe okazywać ludziom, zwłaszcza starszym ale 
i młodszym, że się ich ceni, że nie lekceważy się ich zda- 
nia. Nie (rzeba zapominać i o tytułach każdemu należnych, 
bo chociaż człowiek rozsądny nie będzie przywiązywał wagi do 
takich drobnostek, to przecież drudzy nie powinni ignorować 
jego godności. Ignorowanie to razi tem bardziej, kiedy ktoś 
sam przyjmuje bez protestu jakiś nienależny mu tytuł n. p. 
»kanonika« a drugiemu odmawia tytułu, do którego ten ma 
prawo. Grzeczność każe także odwiedzać konfratrów, o ile 
czas na to pozwala i jeśli sa do tego słuszne powody; nie 
jest to n. p. dowodem dobrego wychowania, kiedy ktoś książkę 
pożyczoną oddaje właścicielowi na jakiemś posiedzeniu za- 
zamiast mu ja odnieść do domu. 

Grzeczność wymaga teź nieraz, żebyśmy przezwyciężali 
wrodzony nam wstręt do pióra i załatwiali potrzebne kores- 
pondencye, kiedy wypada konfratra o czemś uwiadomić albo 
na list jego odpowiedzieć. 

Niegrzeczność objawia się w sposób bardzo rozmaity, 
różne też są cenzury, na jakie ona zasługuje. Nie mówiac 
już o wyrażeniach gminnych, prostackich, obelżywych, któ- 
rych nie powinno się nigdy słyszeć z ust kapłana Chrystu- 
sowego, ani o owej niedelikatności i bezwzględności, obra- 
żającej bliźniego i odpychającej, — niegrzeczność przybiera 
w życiu codziennem formy rozliczne i bywa mniej lub wię- 
cej zawiniona i naganna; — ale zawsze rzuca ona w oczach 
ludzi świeckich pewien cień na stan kapłański, wyrządza 
przykrość współbraciom i szkodzi człowiekowi samemu, który 
jej się dopuszcza. 

A więc — ale wnioski praktyczne nasuną się tu każ- 
demu same — nie potrzebuję ich zatem wysnuwać. 


XPL 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


sBiskupe Sekta maryawicka przeistoczyła się w »ko- 
maryawicki. ściółu z »biskupema na czele, wyświęconym 
6. października b. r. przez biskupa etarokatolickiego w Rot- 
terdam. Biskupem tym został X. Jan Kowalski. 

Już od niejakiego czasu poczęli się zbliżać Marya- 
wici do starokatolików. Trzej z nich a między nimi Ko- 
walski, przybyli jaka delegaci na kongres atarokatolieki, 
który odbył się 7. września b. r. we Wiedniu, a na któ- 
rym Kowalski wygłosił dłuższą mowę, kreśląc historyę 
maryawityzmu. 

Był też na kongresie delegat synodu petersburskiego, 
gen. Kirniejew. Według niego starokatolicy i maryawici 
zgodnie stwierdzili, że ich religie są identyczne. I jedni 
i drudzy uznają bezwarunkowo naukę cerkwi prawosła- 
wnej, która opiera się na Słowie Bożem i na dogmatach 
siedmiu soborów powszechnych. 

»nOsservatore Romano dziwi aię starokatolikom 
i Jansenistom, że przyjęli do swego grona wielbiciela 
osławionej Kozłowskiej. 

W tych dniach odbyły się dwa wiece pro- 
testanckie o wprost przeciwnych dążnościach. 


Wiece prote- 
stanckie. 


W Bremie zebrał się liberalny Deutscher Protestanten- 
verein, w Mannheim Liga ewangelicka, skupiająca pro- 
testantów praktykujących. 

Głośny expastor Neumann, przemawiając w Bremie 
w imieniu swoich przyjaciół, zaznaczył, że pragną: »einen 
Kampf um die kultur, aber keinen kulturkampfe. Wal- 
czyć wprawdzie nie przestaną przeciw centrum w imię 
kultury, ale nowej wojny religijnej rozpoczynać nie 
myślą. 

Liga zaś ewangelicka, podtrzymująca żywo hasło 
»Los von Rome, tęskniąca za kulturkampfem, w imię 
Lutra głosi zażartą walkę Wittembergi ze Rzymem, 
a centrum katolickiemu postanowiła przeciwstawić cen- 
trum protestanckie. Cóż myśleć o obu stronnictwach, 
z których jedno walczy przeciw katolicyzmowi w imię 
vpostępowej kultury«, a drugie w imię fanatyzmu, opar- 
tego na uprzedzeniu i kłamstwach: jedno walczy, »pokój« 
mając na ustach, drugie brutalniej, ale za to szczerzej 
i dlatego może mniej niebezpiecznie. 

Z Franoyi. Nieruchomości biskupa Ricard'a 11. wrze- 

Z Auch. śnia wystawiono w hali zbożowej na aprze- 
daż publiczną (por Kronikę w Nrze 39 G. K. z r. b.), lecz 
licytacya trwała tylko chwilkę. Komodę, wywołaną na 25 
fr, nabyła jedna z osób obecnych odrazu za 800 fr. 

Niepotrzebnie funkcyanaryusze tyle się natrudzili, 
by znaleźć ludzi do przeniesienia nieruchomości biskupa 
do hali. Z wielką biedą dopiero o 2-giej wśród dowci- 
pów i dogadywań licznego otoczenia, bo byłto dzień tar- 
gowy, zaczęto sprzedaż, aby się ośmieszyć. Pisma blo- 
kgwe gniewają się bardzo z powodu tego zdarzenia i do- 
magają się kary więzienia zamiast licytacyi dla bisku- 
pów nieposłusznych rządowi. 

Wśród ludności katolickiej papował nastrój bardzo 
dodatni, do którego niezawodnie przyczynił się bardzo 
wiec w dniu poprzednim, zebrany w liczbie trzech ty- 
sięcy obywateli, pod przewodnictwem posła mackiza de 
Prins. Wiec wystosował odpowiednie pismo do bisk. Ri- 
carda i uchwalił rezolucyę, piętnującą z oburzeniem prze- 
śladawcze postępowanie rządu, który narusza prawa oby- 
watali francuskich i własność osobistą. 


Bernadetta Biskup z Nevera dokonał we formie ka- 
Soubirous. nonicznej ekshumacyi zwłok sługi Bożej Ber- 
nadetty Soubirous, której w Lourdes objawiła się Najśw. 
Panna. 

Bernadetta, która po spełnieniu swego posłannictwa 
wstąpiła, jak wiadomo, do klasztoru SS. Miłosierdzia w Ne- 
vers ı żyła tam w zaciszu, trzymana z woli przełożonych 
z dala od świata i ludzi, a nawet od wiadomości o wszyat- 
kiem, co ptem w Lourdes się działo, po latach ukrytego 
a bogobojnego życia, zasnęła w Panu w tymże klasztorze 
w roku 1879. 

Bóg jednak sługi swej i podczas zupełnego odoaso- 
bnienia i pa śmierci nie przestał odznaczać niezwykłemi 
łaskami, które obecnie skłoniły biskupa w Nevers da 
zbadania kanonicznego jej życia i cnót i da ekshumacyi 
jej ciała — wcale nie zepsutego po latach 30-tu. 

Doznawała ona i w klasztorze łask nadzwyczajnych 
Zdarzyło się raz np., że niedługo przed śmiercią Berna- 
detty (siostry Maryi Bernardy w zakonie) matka pewna, 
mająca dziecię już blizka cztery lata liczące, którego jed- 
nak nogi jeszcze nie były rozwinięte, udała się do Lour- 
des, ale uzdrowienia dziecka nie uzyskała. Wtedy posta- 
nowiła udać się do Bernadetty. Choć przełożona nie do- 
puszczała nikogo do Bernadetty, jednak tym razem ule- 
gła prośbom matki wbrew swemu zwyczajowi i wpro- 
wadziła matkę wraz z dziecięciem do ogrodu, gdzie się 
właśnie przechadzała Bernadetta cierpiąca. Zobaczywazy 
nieznaną osobę, chciała się usunąć, ale przełożona, przy- 
woławszy ją i nie mówiąc jej nic o stanie nóg dziecięcia, 
którego choroby na zewnątrz nic nie zdradzało, kazała 


Bernadecie wziąć dziecią na ręce. Ta posłuchała lecz po 
chwili dziecka już przy sobie utrzymać nie mogła. Wyr- 
wało się z jej objęć, spuściło się na ziemię i po raz pierw- 
szy poczęło biedz ku matce. Bernadetta, nie domyślając 
się cudu, poczęła przepraszać przełożoną, że nie mogła 
dziecięcia utrzymać. Wtedy przełożona kazała się jej usu- 
nąć, by nie zwróciła uwagi na wzruszenie matki dziecię- 
cia, z radością wołającej: va widzisz matko, czyż nie 
mówiłam?« 
laicyzacya Profesor medycyny sądowej na uniwersy- 
szkół a ebro- tecie w Lugdunie ogłosił książkę pod tytu- 
dniczość. łem: »Kara śmierci a zbrodnie we Francyi 
we wieku XIX«. 

Kaiążka ta zawiera tablicę, która graficznie przed- 
stawia ilość zbrodni i przestępatw, popełnianych we Fcan: 
cyi co roku przeciw osobom lub własności. Obejmuje 
ona wszyatkie zbrodnie doniesione do sądu bez względu 
na wynik procesu. Otóż tablica ta wykazuje przerażające 
powiększanie się liczby występków we wieku XIX. Liczba 
ich od r. 1830 do 1900 zwiększyła się pięciokrotnie; 
a mianowicie wzrastała od r. 1830 do r. 1855 nader szybko, 
potem w czasie między r. 1855—1875 zatrz”mała się, od 
r. 1875—1905 zwiększała się znów bardzo nagle. Autor 
stara się to wytłumaczyć przyczynami materyalnemi, lecz 
dowody jego można nazwać po prostu dziecinnymi. Przy- 
czynę postępu lub cofania aię zbrodni wskazują nam 
dzieje: 

Do r. 1830 wychowanie i nauczanie było w rękach 
Kościoła: wtedy liczba zbrodni była mniejszą. Rewolucya 
z r. 1830 wprowadziła laicyzacyę azkół, liczba zaś zbro- 
dni, która wynosiła 113000 w r. 1831, doszła do 226.000 
w r. 1850. 

W r. 1850 prawo Falloux o swobodzie nauczania 
oddało po części wychowanie młodzieży Kościołowi — 
wkrótce też liczba zbrodni zatrzymała się a nawet spa- 
dać poczęła. W r. 1855 wynosiła 280.000, w r. 1860 spa- 
dła na 266.000. Lecz gdy państwa wówczaa znowu prze- 
szkodziło w pracy Kościołowi, podniosła się liczba ta da 
283.000, aby spaść w r. 1871 i 1875 na 250.000. W r. 1876 
blok rządzący rozpoczął gwałtowną laicyzacyę wycho- 
wania a liczba zbrodni zaczęła się podnosić gwałtownie: 
z 250.000 podakoczyła do 556000. Statystyka zaiste po- 
uczająca. 

Z Rosyi. Konaystorze prawosławne chełmski, wileń- 
ski, grodzieński i miński, zwróciły się z podaniem do 
Synodu o ustanowienie corocznej kwestyi jednodniowej 
we wszystkich cerkwiach w państwie, na zbieranie ofiar 
dla walki z katolicyzmem w państwie rosyjskiem. 

2 Aosty. Aosta (w Piemoncie), dawna Augusta Prae- 
toria, założona na 24 lat przed erą chrześcijańską, posia- 
dająca jeszcze fortyfikacye, most i łuk tryumfalny staro- 
Żytny, oglądała z początkiem września b. r. w awych 
murach przedstawicieli różnych części Kościoła katolic- 
kiego i wspólnie z nimi oddała po 800 latach hołd wiel- 
kiemu swemu synowi wielkiemu, myślicialowi i apoato- 
łowi. Cały episkopat piemoncki z kard. Richelmi arcyb. 
Turynu na czele, jako legatem papieskim, arcyb. West- 
minsteru Bourne, biskup Cliftonu, kilku biskupów, — hı- 
akupów-opatów benedyktyńskich z Francyi i wielu innych 
dostojników duchownych i świeckich, a z nimi niezliczony 
tłum ludu, wzięło udział w uroczystościach. Nabożeństwa, 
kazania, akedemie i poświęcenie pomnika ku czci św, 
Anzelma, nadto uroczystości i zebrania Maryańskie i inne 
wypełniły program obchodu. Do najuroczystszych chwil 
należał pochód ze szczątkami św. Anzelma i poświęcenie 
jego pomnika. 18 mitr biskupich, u stóp posągu natchnione 
przemowy, rzesza nieprzejrzana, miasto odświętnie przy- 
brane, wszystko to przedstawiało na tle pięknego kraj- 
obrazu widok czarujący. 

W kazaniach 1 odczytach sławiono św. Anzelma 
jako patryotę, jako Benedyktyna, przeora i opata klasz- 
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toru w Bec; jako arcybiskupa i prymasa Anglii, jako do- 
ktora Kościoła itd. Mówiono także o teologii w ogólności, 
o filozofii, o polemice, o apologetyce dzisiejszej i daw- 
niejszej. Wieczorem 8. września zakończyły się uroczya- 
tości procesyą i poświęceniem posągu M. B. z Lourdes, 
postawionego w ogrodach biskupich, a następnie illumi- 
nacyą miasta i wzgórz okolicznych, której się z budynku 
gimnazyalnego przyglądali dostojnicy duchowni wraz ze 
świeckimi. Wogóle charakterystyczną była przez cały czaa 
uroczystości zgoda władz duchowych, cywilnych i woj- 
skowych. Z tematów, omawianych na posiedzeniach Ma- 
ryańskich, wymieniamy obronę cudów Lourdes przez O. 
Gemelli'ego, Minorytę i przemowy o sposobie wynagra- 
dzania zniewag, wyrządzanych Najśw. Dziewicy. 

Biskupi piemonccy odbyli przed odjazdem wspólną 
doroczną konferencyę. 
Z Lizbony. Dziennik kalolicki nPortugale, jakkolwiek 
dopiero rok 3 wychodzi, już poczyna niepokoić dzienniki 
antykatolickie »Mundo« i »Diario popolara, które nie mogą 
znieść tego, że dziennik ów wartością i szybkością swo- 
ich wiadomości przewyższa swych przeciwników i że już 
rozchodzi się w 15 tysiącach egz. »Diario popolara na- 
zywa go pogardliwie odziennikiem mnichówa, choć tylko 
dyrektor O. Lorenzo de Matos jest zakonnikiem, a cała 
reszta redakoyi składa się z ludzi świeckich. Pokazuje 
się i tutaj, że zakonnik rozumny i wykaztałcony, o cha- 
rakterze niezłamnym, może mimo wielkich przeciwno- 
ści pracować skutecznie nad rozszerzeniem dziennika ka- 
tolickiago, inteligencyą i zapobiegliwością przewyższyć 
wrogów a prasie katolickiej przysporzyć wzoru, godnego 
naśladowania. 
Masonerya Zdawałoby siq, że rozruchy i zbrodnie, po- 
w obronie pełnione świeżo w Barcelonie, powinnyby już 
anarchisly. całej Europie otworzyć oczy na straszne na- 
atępstwa propagandy ateistycznej i anarchistycznej. A jed- 
nak większość prasy liberalnej stanęła po atronie tego, 
który przyczynił się najwięcej do wywołania owych za- 
burzeń i wywołała w Paryżu, w Rzymie, Tryeście i in- 
nych miastach olbrzymie demonstracye z powodu jego 
skazania i stracenia. Wszak to »szlachetny propagator 
wolnej myśli i walnej szkołyc miał paść jako »niewinna 
ofiara fanatyzmu klerykalnego«. 1 w naszych dziennikach 
pojawiły siq artykuły tej treści, ale napisane ostrożniej 
i w sposób, liczący sią więcej z opinią narodu katolic- 
kiego. I tak pisza np. »Słowo Polakie« w Nr. 480 z rb.: 
»Uciekając się do próby wprowadzenia w błąd opinii pu- 
blicznej, władze hiszpańskie dostarczyły obrońcom Fer- 
rera potężnego argumentu przeciw sobie, naraziły się na 
bardzo ailnie uzasadnione podejrzenie, że 
cały proces był tylko komedyą, obliczoną na to, 
aby pozorami sprawiedliwości osłonić akt niena- 
wiści i samowoli W takich warunkach sprawa ta 
przybiera inny, daleko poważniejszy charakter poli- 
tyczny i nabiera znaczenia, jakiego pierwotnie nie miała. 
Tu nie o głowę Ferrera idzie, lecz o jaskrawy ob- 
jaw bezprawia, które musi przepełnić uczuciem 
oburzenia cały świat kulturalny i oddziałać 
na jego usposobienie wohec Hiszpanii. Usiłując w apo- 
sób podstępny, kosztem prawdy, zachować sobie sympa- 
tyę świata cywilizowanego, gabinet Maury zasłużył sobie 
na zupełną utratę zaufania i wiary w swoją szczerość 
i dobrą wolę, wytworzył podstawę do przekonania, że 
także w innych wypadkach w podobny postępuje sposób, 
Że naprawdę obskurantyzm i reakcya pod jego 
rządami święcą w Hiszpanii tryumfye. 

Inaczej i lepiej pisał ten sam dziennik dwa dni 
przedtem (w Nrze 478) o skazaniu Ferrera, przytaczając 
zeznania świadków i dokumenty, na których oparł się 
sąd, a które były dla oskarżonego bardzo obciążające. 
Były to między innemi liaty, stwierdzające wybitny jego 
udział w agitacyi rewolucyjnej i własne jego broszury 


i rękopisy, — znaleziono u niego także rękopis odezwy, 
wzywającej do obwołania republiki. Wobec tego nie mo- 
Żna się dziwić, Że sąd, a mianowicie sąd wojskowy 
akazał go na śmierć w myśl ustaw istniejących. 

W całej tej smutnej sprawie trzeba odróżniać dwie 
rzeczy: Tylko ludzie uprzedzeni do Kościoła i mylne ma- 
jacy wyobrażenie o jego nauce i duchu, albo kłamiący z całą 
świadomością, mogą zapisywać stracenie Ferrera na karb 
»klerykalizmue i »fanatyzmu« katolickiego. Gdyby go 
było sądziło duchowieństwo, wydałoby z pewnością wy- 
rok łagodniejszy: skazałoby go tylko na więzienie, żeby 
nie mógł dalej szerzyć swobodnie zgubnych swoich dok- 
tryn 1 dałoby mu jeszcze czas do poprawy Życia. Od 84- 
dów jednak wojskowych trudno oczekiwać wyroków łagod- 
nych a zwłaszcza po tem, co zaszło w Barcelonie; — 
trudno było spodziewać się, że okażą się łaskawszymi 
dla głównego przewódcy anarchistów, dążących jawnie 
do krwawej rewolucyi i do detronizacyi króla Alfonsa, 
posługujących się bombami, któremi już setki ludzi nie- 
winnych zgładzili ze świata. 

Ale cała ta wrzawa, którą wywołało skazanie Fer- 
rera, da się łatwo wytłumaczyć, jeżeli zważymy, że był 
to jeden z dygnitarzy wolnomularskich i członek 
lóż paryskich. Dlatego czyni się wszystko, żeby śmierć 
jego przedstawić jako oburzający akt samowoli i gwałtu, 
którego miały sią na nim dopuścić sfery vklerykalnau. 
Warto lu jeszcze przytoczyć, co pisze o tem »IKoln. Volks- 
zeitung:: »Fydra rewolucyi znów podnosi swe głowy 
z wściekłością, gdyż Hiszpania ośmieliła sią tknąć nie- 
bezpiecznego wywrotowca. Nie czekano na głos z wła- 
ściwej strony. Tego nie było trzeba. Strażnicy porządku 
i własności, tronu i ołtarza, z góry nie mają racyi nigdy 
i nigdzie, skoro czynią nieszkodliwym anarchistę, wroga 
rodu ludzkiego, sprawcę zamachów Nasamprzód próbo- 
wano sparaliżować ramię sprawiedliwości pogróżkami 
i gwałtami, zgromadzeniami i demonstracyami za gra- 
nicą, bezpaśredniem mieszaniem się urzędowych repre- 
zentacyi w wewnętrzne sprawy obcego państwa; teraz, 
gdy nie udało się nagiąć Hiszpanii do woli bloku socya- 
listyczno-anarchistyczna-wolnomularskiego, dopiero pry- 
ska piana wściekłości i dopiero sypią się pogróżki prze- 
ciw królowi, przeciw rzędowi, przeciw całej Hiszpaniic. 

Dobrze leż pisze dziennik liberalny, ale umiar- 
kowany i rozsądny Journal des Dćbatsu z powcdu ma- 
nifeatacyi, wywołanych w Paryżu: »Niema wytłuma- 
czenia dla sprawców rozruchów. Kraju naszego Fer- 
rer nic nie obchodzi, smutne zaś sceny wczorajsze 
muszą wywołać powszechne oburzenie. Niema 
dyskusyi z ludźmi, którzy chcą mordować naszych 
urzędników i prefektów policyi. Tłum manifestujący 
składał się z opryszków, którzy wychodzą z podziemi 
wielkiego miasta przy każdej sposobności rabunku 
i mordowania. 

Tłum nie przybył sam, zwołano go, a uczynił to 
Jaurés w »Humanitó«. Międzynarodówka posługuje się tą 
nową affaire, jako maszyną piekielną przeciw Ilis2- 
panii i Watykanoawi. Ale publiczność nie da się 
oszukać, a wieczór wczorajszy okazał, z jakiem to 
wojskiem idą agitatorzy na zdobycie opinii, która na 
szczęście zachowuje zupełny spokójc. N. 
Statystyka W zeszycie vPrac komitetu stat. warszaw- 

Kr. Pol. skiego« poświęconym ludności 10 gubernii 
Królestwa Polskiego w dniu 1. stycznia 1908. podany 
wykaz podaje, że wogóle mieszkańców Królestwa stałych 
i nie stałych w d. 1. atycz. 1908, było 11.687.853: katolików 
8.800 208, 75-29°/,; ewangelików 585.229, czyli 5%,; pra- 
wosławnych i staroobrzędowców 471.003 czyli 4:030/,; 
maryawitów 88416, czyli 0'769/,; innych wyznań chrześć. 
25.200 czyli 021%/,; żydów 1 716 064 czyli 14:680/,; innych 
wyzn. nie chrześć.: 1,713 czyli 0020/,. Gęstość zaludnie- 
nia 108 na wiorstę kwadratową, procent przyrostu lu- 
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dności 160/,. Stan ludności w poszczególnych guberniach: 
w Warszawie 751.595; w gub. warszaw. bez Warszawy 
1,650 793; w gub. kaliskiej 1,159.813; w gub. kieleckiej 
955.894; łomżyńskiej 623.651; lubelskiej 1 397.033; piotr- 
kowskiej 1,812521; płockiej 677 955; radomskiej 1,048 346; 
suwalskiej 628.770; siedleckiej 931 482; 

Obecnie w Królestwie znajduje się 1284 gmin, 359 
osad i 116 miaet. 1 stycznia 1905 było w Królestwie 
585286 prawosławnych; 1 stycznia 1908 tylko 471.003. 
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Ks. Józef Makłowicz „Przykłady ojczysie do nauki 
kalechizmu*. Tom 1. Lwów. Nakładem księparni Zienkowicz i Chę- 
ciński. Warszawa. M. Szczepkowski. 1910. Stron 349. Cena 4 kor. 

Z przyjemnością zamieściliśmy w Nrze 32 „Gaz. Kośc." zr.b. 
arlykuł X. Makłowicza p. n. »Jak ułatwiać sobie kazania i kate- 
chizacye?e, który zachęca gorąco do ilustrowania nauk katechizmo- 
wych i kazań zapomocą przykładów, wzięlych z historyi i litera. 
lury ojczystej. Że takie przykłady mogą w bardzo znacznym stop- 
niu przyczynić się do lepszego wyjaśnienia prawd wiary, że ułal- 
wiają ich spamiętanie, że ożywiają wykład kaznodziei i katechety, 
że działają silnie na uczucie i wolę słuchaczn, — to rzecz uznana 
powszechnie. Chodzi jedynie o to, żeby wybór przykładów był trafny, 
żeby były opowiedziane żywo i zajmująco i żeby zachowano pewną 
właściwą miarę w ich przyłaczaniu. Przykłady, porównania, cha- 
rakleryslyki itp. są tylko środkami pomocniczymi dla każdego ro- 
dzaja wymowy, a lem bardziej dla wymowy kościelnej, a więc nia 
powinno się im tyle użyczać miejsca, żeby go nie starczyło dla rze- 
czy głównej, tj. dla gruntownego, prawdziwie pouczającego wykładu 
prawd wiary. Tę samą zasadę tczeba mieć na oku przy cytowaniu 
aulorów świeckich i wierszy, chociażby nawet lreści religijnej, 
bo nadmiar takich cytatów przynosi uszczerbek powadze Słowa Bo- 
żego. Rozumie się jednak samo przez się, że więcej może być ta- 
kich cytatów w mowach i konferencyach, przeznaczonych dla słu- 
chaczów wykszlałconych, a przeciwnie wielka część tych cylatów 
nie będzie na miejscu w kazaniach zwyczajnych. 

Poczyniwszy te zastrzeżenia, które nam zdawały się potczeb - 
nemi, — żeby kloś nie chciał sobie może zanadto «ułalwiaće 
kazań za pomocą książki X. Makłowicza, — wilamy lę książkę ze 
szczerą radością, bo sądzimy, że ona odda ogromne usługi kazno- 
dziejom naszym i katechetom. Dotąd nie mieliśmy takiego zbioru 
przykładów i cytatów. Przykłady, wydane przez X. Kazimierza 
Riedla T. J. p. n. „Nauka wiary i obyczajów w przykładach, 
zebrana z różnych aulorów" (Kraków. 1888—1892, cztery tomiki) 
nie dadzą się nawet porównać z dziełem X. Makłowicza, bo naj- 
pierw są lo przeważnie opowiadania autorów niemieckich, francu- 
skich i innych niepolskich, po drugie dobór przykładów jest łam 
w znacznej części bardzo nieszczęśliwy '), a po trzecie są tam i hi- 
storyjki banalne, których prawdziwość wydaje się nam bardzo wąt- 
pliwą (jak np. »Adam i Ewae na sir. 178 1-go lomu albo » Wzgar- 
dzone błogosławieństwo«, tom 2-gi, str. 217). 

Inaczej pojął zadanie swoja X. Makłowicz: przykłady swoje 
zaczerpnął z hisloryi i literalory polskiej i opowiada przeważnie 


1) Np. w tomie 1 str. 107—108 opowiadanie o rozmowie 
między »olbrzymem muzułmańskima Ferrakutem i Ralandem: Fer- 
rakutus żąda, żeby mu Roland dowiódł, iż » Bóg jest jeden i troistye. 
Na to odpowiada Roland: »Dowiodę ci tego w stworzeniach. W słońcu 
są (rzy rzeczy: jasność, blask i ciepło, a jednak słońce jedno jest; 
lak i w Bogu jest jedność i Trójcae. Na to Ferrakutus: „Teraz 
rozumiem, że jest Bóg troisty i jedyny“! Przecież takich rzeczy 
nie można powtarzać ani z ambony ani w szkole. Nie większą war- 
tość ma następujące zaraz po przyloczonem opowiadanie o »Roz- 
tcopnem dziecku «. 
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fakta, a których prawdziwości nie mamy powodu wąlpić i które 
mogą zająć i zbudować naszych słuchaczy. Nadto znajdujemy fu 
liczne i wyborne cytaty z najlepszych naszych pisarzy a także legendy 
i opowiadania poetycznę. Można wprawdzie przewidzieć, że nia wszyst- 
kie le opowiadania i senlencye spodobają się wszystkim, — lo rzecz 
całkiem naturalna, ale naszem zdaniem każdy będzie mógł mniej lub 
więcej ze zbioru tego korzystać, czy to w kościele, czy w szkole, 
czy w egzortach dla uczniów klas niższych i wyższych, czy wreszcie 
w odczytach lub artykułach dziennikarskich. Dlatego polecamy dzieło 
ta jak najgoręcej szan. Czytelnikom. X. P. 


IL 


Stanisław Maykowski „Anhelli Słowackiego w Świelle 
najnowszych badań krytyczno-literackich* (Lwów. 1909. 
Stron 79). 


Niewielka lo broszura, ale przeczytanie jej w całości niemało 
kosztuje pracy. Styl bowiem szan. Autora (młodego jeszcze profe- 
sora gimnazyalnego we Lwowie) jest ciężki, zawiły, nienaturalny, 
napuszysty, a upslczony wyrazami obcego pochodzenia lub świeżo 
ukutymi. Oto parę próbek: „rysy usyntetyczniające" (str. 
12) — „potencyalizuje" (15) — „apolińskaść ich dusz... 
uderzona kolislością gestu" (27) — »kierunkowa koncepcya« 
(47) — »destruujące« (42) — »planimetryzująca prze- 
życiea (45)l — Wyrażenia tego rodzaju musiałyby odstraszyć od 
czylania broszury każdego miłośnika czyslej polszczyzny, chociażby 
nawet musiał przyznać, że Aulor wyraził w tej formie dziwacznej 
i nieszczęśliwej dużo myśli głębokich i trafnych. Ale tək nie jest. 
Już zaraz na wslępie czyni wrażenia bardzo niekorzystna sposób, 
w jaki p. Maykowski traktuje innych pisarzy — starszych i bądź 
co bądź zasłużonych. Według niego chorują i Małecki i Tarnowski 
i Tretiak na »marazm myślowy« i wypowiadają „opinie mu lne (!), 
przez nurt codzienności nanoszone" (str. 4 i 5). Nie 
zrozumieli oni »symbolicznoście Anhallego, ani całej głębokiej treści 
poematu. Dopiero p. M. potrafił myśl przewodnią tego dzieła uchwy- 
cić i wyjaśnić. 

A jakaż to ma być myśl? Olo w »Anhellim« mówi nam po- 
ela „o wchodzeniu jednostki w masę, człowieka w naród... Masa, 
złażana z jednostek, nie jest jeszcze nacodem. Dopiero wytworzenie 
człowieka na dnie masy staje się komórką przyszłego życia na: 
rodowego.. Anhellizm lo pod indywidualny kąt widzenia Słowac- 
kiego wzięty, przetwórczy stosunek jednostki do masy — jednostki, 
urastającej własnym trudem na człowieka, do masy, urastającej 
dzięki tcudowi człowieka na naród« (str. 5 i 6). Tu przypomi- 
nają się nam sławne wiersze Goethego a komentatorach: 

»Im Auslegen seid munter, 

Legt ihr's nicht aus, so legt was untere! 


l p. Maykowski podsuwa Słowackiemu myśli filozoficzne bac- 
dzo głębokie, o których poecie zapewne nawet się nie śniło. Są to 
zresztą myśli dla zwyczajnego śmiertelnika zbyt trudne do zrozu: 
mienia: jakże to bowiem „jednostka“ ma „wchodzić w masę“ i na 
jej »dnie wylworzyć człowieka«, żeby »slać się komórką przy- 
szłego życia narodowego: ? Czyż dalej według Autora naród nasz 
jeszcze wcale nie był »narodeme przed napisaniem Anhellega 2 


Albo cóż powiedzieć o lakiem »wyjaśnieniue, że: »1. Sza- 
man to sfera niebnego lotu, przeżywania idei, ni- 
szczących niedoskonała formy. 2. Ellenai to afera 


przyciągania do ziemi, 
tającega niedoskonałością « ?l 
Czy można istatnie przypuścić, ża Słowacki chciał ucialeśnić 


tego rodzaju abstrakcye Glozoficzne, przypominające naukę Plalona 
o pideach“? 


Z przykrością więc musimy uznać tę próbę wyjaśnienia »An- 
hellego« za nieforlunną, chociaż czytaliśmy już w »Sławie Pol- 
skiem« pochlebną o niej wzmiankę (w Nrze 472 z r. b.); — 
frazesy te jednak bezimiennego recenzenta czynią wrażenia takie, 
że aulor ich nie przeczytał nawet częściowo rozprawy, o której 
mówimy. E 


porządku materyalnego, pę- 


Polski Kongres pedagogiczny we Lwowie. 


Porządek obrad: 


1. lislopada I. Posiedzenie plenarne o godz. 10 przed poł. I. 
Posiedzenie sekcyi o godz. 4, po poł. 

2. listopada Il. Posiedzenie sekcyi o godz. 9 rano. II. Posie- 
dzenie plenarne o godz. 4 po poł. 


Program szczegółowy: 

Dnia 1. lislopada o godz. 9. rano nabożeństwo w kościele 
archikaledralnym. I. Posiedzenie plenarne. 

a) Zagajenie, b) Pczemówienia reprezentacyjne, c) Zasady wy- 
chowania narodowego — ref. Dr. Z. Balicki. d) Podział na sekcye: 
1. Ogólno oświatową, 2. Wychowania lizycznego, 3. Szkolnictwa 
ludowego i seminaryów nauczycielskich. 4. Szkolnictwa średniego, 
5. Wychowania dziewcząt, 6. Wychowania pozaszkolnego młodzieży, 
4. Towarzystw oświatowych. I. i II. posiedzenie sekcyi obejmą: 


Sekcya ogólno-oświatowa: 
a) W jaki sposób mają dążyć wszystkie zaborcy do ujedno- 


stajnienia zasad wychowania narodowego — ref. R. b) Zasady dy- 
daktyki nowoczesnej, a szkoła polska — ref. p. A. Szycówna, ce) 
Krajoznawstwo w szkołach — ref. p. Kulwieć. 


Sekcya wychowania fizycznego: 

a) Hygiena budynków szkolnych i urządzeń wewnętrznych, 
ref prof. Dr. K. Panek, b) Wychowanie fizyczne w szkołach, ref. 
Dr. K. Wykrzykowaki, c) Służba zdrowia w szkołach publicznych 
i prywalnych, rel. Dr. Serbeński, d) Hygiena nauki szkolnej, ref. 
p. B. Błażek. 


Sekcya szkolnictwa ludowego 
naucz. 

a) 1. listopada o godz. 3 po poł.: Lekcya praktyczna nau- 
czania dorosłych analfabetów, melodą K. Promyka, przeprowadzi p. 
Kazimierz Peószyński, b) O nauce historyi polskiej w szkołach lu- 
dowych i wydziałowych, ref. pp. A. Kopaczówna i J. Barańska, e) 
Reforma szkół wydziałowych: a) męskich ref. p. K. Jaworski, b) 
żeńskich ref. p. W. Longschamps; d) O dzieciach umysławo-upo- 
śledzonych, ref. p. I. Danzinger, e) Typowość szkół ludowych i se- 
minaryów nauczycielskich, ref. pp. S. Bieniowski i F. Szczuckiewicz, 

Sekcya szkolnictwa średniego. 

a) Ruch reformatorski na polu szkolnictwa średniego, ref. p. 
T. Łopuszański, b) Stan szkół średnich pod zaborem austryackim, 
ref. Dr. L. German, c) O nauce hisloryj w szkołach średnich ze 
szczególnem uwzględnieniem hisloryi polskiej, ref. Dyr. S$. Sobiński, 
d) Czego żąda szkoła średnia ad szkoły ludowej, ref. Prof. Dre. B. 
Mańkowski. 


Sekcya wychawania dziewcząt. 

a) O wychowaniu dziewcząt z zastosowaniem do potrzeb dzi- 
siejszych, ref. p. M. Bąkowska-Czerszyk, b) Szkoły gospodarcze dla 
dziewcząt włościańskich, ref. p. I. Kosmowska. 


Sekcya wychowania pozaszkolnego 
i wychowania sierót. 

a) Przymusowe wychowanie nieletnich przestępców, b) Orga- 
nizacya ochronnego wychowania zaniedbanej młodzieży, c) Gniazda 
sieroce — ref. p. K. Jeżewski, d) Organizacya pozaszkolnej opieki 
nad dziećmi, ref. De. M. Szybalski. 

Sekcya Towarzystw oświatowych. 

Wspólna praca wszystkich Towarzystw oświalowych w kie- 
runku pogłębienia oświaty ludowej, rel. Dr. M. Stępowski. 


Informacye dla uczestników kongresu. 

1. Obrady plenarne Kongresu odbywać się będą w sali ralu- 
szowej, zaś obrady sekcyjne w szkole im. A. Mickiewicza, koło ko- 
ścioła OO. Jezuitów. 2. Wslęp na Kongres tylko za zaproszeniami 
i karlą uczestnictwa, lub kartą honorową. 3. Karta uczestnictwa 
kaszluje Ń koron. Uprawnia ona do korzystania z bezpłalnych kwa- 
ter na czas Kongresu. Uczestnik każdy musi zawiadomić Komitet 
do 25. października, czy pragnie korzyslać z bezpłalnej kwalery. 4. 
Komilet uczęduje codziennie od godz. 4—6. przy ulicy Friedri- 
chów |. 10, 


i seminaryów 


młodzieży; 
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Miscellanea. 


Nowe wykopaliska w Suzie. Uczeni francuscy, podej- 
mujący od dłuższego czasu z polecenia swojego rządu poszukiwa- 
nia naterenie Suzy (biblijnego Szuszan), stolicy państwa elanutyjskiego, 
a później stolicy Daryusza i Artaxerxesa, dokonali nowych, cieka- 
wych odkryć. Jeden z dwóch wałów, które opasywały starożytną 
stolicę, odkrył p. de Morgan i oznaczył jako miejsce, gdzie się 
niegdyś wznosił elanutyjski Akropol. Badacze znaleźli szczątki 
trzech miast, zbudowanych jedno na drugiem, z których najstarsze 
powstało na 4000 lat przed erą chrześcijańską. Do najważniejszych 
pomników zaliczają się cztery słupy, wykute 4 czarnego kamienia, 
pokryte pismem, zawierającym wyjątki z praw króla babilońskiego 
Hammurabiegó. Najnowsze te odkrycia wykazują, że Suza przeszła 
1000 lat prz, Chr. była pod panowaniem królów babilońskich. 
W r. 649 prz. Chr. zburzył ją król asyryjski Assurbanipal, przy- 
czem padły ofiarą zniszczenia świątynie i pałace miasta. Odkrycia 
w Suzie rzucają nowe Światło na najdawniejsze dzieje ludzkości, 


Handel żywym towarem. Na ostatniem posiedzeniu kon- 
ferencyi międzynarodowej dla zwalczania handlu dziewczętami, która 
obradowała we Wiedniu, mówiła pani Truxa o działalności austrya- 
tkiego komitetu centralnego. W r. 1508 zgłosiło się do Ligi au- 
stryackiej 730 dziewcząt. Pod opieką misyi katolickich na dwor- 
cach kolejowych znalazło się 1734 dziewcząt. Są to cyfry, jak na 


początek poważne, ale zbyt jeszcze małe. Jeżeli praca w Gzalicyi, 


i na Bukowinie ma wydać owoce, trzeba — jak to zaznaczyła 
referentka — wspomagać środkami pieniężnymi odpowiednie insty- 
tucye, działające w tych krajach. Referentka żąda też słuszoie 
stałej subwencyi rządowej dla Igi. 


Rekolekcye. 


W Domu rekolekcyjnym OO. Jezuitów we Lwowie 
odbędą się rekolekcya w następującym porządku: 

Od 30 października do 3. listopada r. b. dla Robotników 
i Włościan (sarya Ll). 

Od 8—12 listopada dla Kapłanów (serya I). 

Od 22—26 listopada dla Kapłanów (serya IL). 

Od 1—5 grudnia dla Panów. 

Od 7—11 grudnia dla pp. Oficyalistów prywatnych. 

Od 18—22 grudnia dla Włościan i Robotników 
(serya II.). 

Od 5—9 stycznia dla pp. Nauczycieli ludowych. 


Rychłe zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod adresem: X. 
Superyor Domu rekolekcyjnego we Lwowie ul. Dunin Borkowskich 11. 


Że Związku Katechetów. 


Krakowskie Koło Katechetów zorganizowało się na nowo 
i wybrało przewodniczącym X. Mateusza Jeża, zast. przew. X. 
Jana Masnego, sekretarzem X. Dra Władysława V ranę. skarb- 
nikiem X. Ignacego Wożniezką. 


Z lwowskiego Kola XX. Katechetów, 


—— 
We środę 27-go b. m. będzie mówił X. Łukasiewicz 
o planie nauki rel. dla szkół wydziałowych żeńskich, 


Wiadomości dyecezyalne. 


- — — 


Archidyecezya lwowska ah. łać. 


Utworzenie rzym. kat. parafii w Łosiaczu. Ministerstwa 
wyznań i oświaty reskryptem z 2 grudnia 1901 |. 34,916, wzglę- 
dnie z 16 kwietnia 1903 |. 5616 zezwoliła na utworzenie w Łosia- 
czu nowej rzym. kat. parafii i przyłączenie do niej miejscowości Ho- 
syry, Kociubińczyki, Siekierzyńce i Dembówka. Obecnie c. k. Na- 
miestnictwo zatwierdziło odnośny dokument erekcyi, celem aktywa- 
wania para(i, 

Dyecezya krakowska. 

Przeniesieni: X. Marcin Zdebski z Międzybrodzia na 
ekspozyta w Harbutowicacb, X. Jan Bednarczyk z Osieka do 
Zakrzowa (ad personam). 

Wybrana Przełożoną Zgromadzenia PP. Prezentek S. Aniela 
Szeligiewicz. 

Umarła: Stanisława Nowakowska, Przełożona PP. Pre- 
zentek w Krakowie 19/9. b. r. R. i. p. 

Dyecezya przemyska. 

Zamianowany tajnym Podkomorzym Ojca św. Piusa X. 
X. Aleksy Watulewicz, kalechela gimnazyum w Samborze 

Administrałorem w Brzyskach X. Adam Wojnarowski 
tamlejszy wikary. 

Konkurs na opróżnione probostwo w Brzyskach rozpisany 
z terminem do 10 listopada b. r. 

Zaimianowani: X. Piotr Turek, tymcz. katecheta szkoły 
wydziałowej męskiej w Samborze, stałym kalechelą tamże; X. Wa- 
wrzyniec Materniak, wikary w Lisku, tymcz. katechelą szkoły 
ludowej 5-kl. w Przeworsku w miejsce X. Józefa Macha, przy- 
dzielonega da szkoły ludowej 4-kl. im. Staszica w Jaśle. 

Przeniesiony X. Leon Szado, wikary w Dynowie, do Liska. 


1 


Nowość! Dia szkół ludowych | wydzlałowych Nowość! 


Katechezy Ks. Jana Pichlera 


przerobione z III. wydania niemieckiego przez Ks. Z. Bie- 
lawskiego. 


Tom I.: Skład apostolski i Modlitwa. — Cena Kor. 240 
oprawne Kor. 280. 


Dzieło to przyjęte z największem uznaniem przez krytykę 
fachową niemiecką, polecone przez Konsyslorza lwowski i krakowski 
i prawie wszystkie inne Przewielebnemu Duchowieństwu do nauki 
w szkołach. 


Da nabycia u X. X. Misyonarzy w Krakowie na Klepa- 
rzu 19, u X. X. Misyonarzy we Lwowie, Klasztorna |. 2 
i wa wszystkich księgarniach. 


Księgarnia G. Gehelbnera i op. w Krakowie 


otrzymała na główny skład i poleca 
najnowsze dzieła Ks. prałata Ghotkaw- 
skiego : „„Histarya palityczna Kościała 
- w Galicyi za rządów Maryi Teresy - 


Tom I stron XXIII i 444. — Tom II. stron XI. i 532. 
Cena 18 koron. 
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Przepisy ustawy kongrualnej 


zebrał i objaśnił Ks. Dr. Władysław Mysor 


prof. prawa kanon. semin. duch. w Tarnowie 


do nabycia u aulora i w księgarni Z. Jelenia w Tar- 
nowie po cenie 2 K 60 h. 


Dzieła Ks. Wład. Gryzieckiego : 


1. Kazania do żołnierzy na wszyslkie niedziela roku. 1896. 5 Kor. 
2. Przygodne Kazania do żołnierzy. 1905.. . . . 4 , 
3. Duchowieńsiwo a socyalna kwestya. 1902 . . . 3 , 
4. Odpoczynek niedzielny i świąteczny. 1906 . 30 hal 


są do nabycia w księgarniach 


Gubrynowicz 8 Schmidt, Zienkowicz 8 Chęciński 
i u autora Lwów ul. Franciszkańska 14. 


AESI SPO SPO SS SY SPASS ON 


„Katechizm ludowy 


X. Jana Taranowicza jeszcze w kilkuset egzemplarzach da na- 
bycia. Cena egzemplarza oprawionego w pół płólno (stron 140): 20 b. 
Porto 30 egzemplarzy SQ h. adres: X. Jan Taranowicz: w Sla- 
nisławowie. Zabłotowska 46. 
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Pensyanowany proboszcz poszukuje mieszkania w mia- 
steczku przy kolel, blizko przy kościele parafialnym, gdzieby 
mając jaki dochód, móg! być pomocnym w pracy. — Bliższa 
wiadomość w Redakcyi. 


Kio powziął zamlar wyjazdu 
da Ameryki za zarobkiem, 


Do Ameryki! 


niech się zwrótl z wszelkiem zaufaniew do od pół 
wieku istniejącej rmy 


B. Karlsberga w Hamburgu, 


-ma FeTdinanis(rasse 16 K, 

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 

da podróży oraz podaje dokładne obliczenie kosz- 

tów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. — 

Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 
Ameryki. 


0 i {v lrzeźwego, znającego się na gospodarslwie, dobrze 

rganis Js; grającego i umiejącego takze śpiewać pieśni 

kościelne po niemiecku, potrzeba natychmiast w parafii Biało- 
góra ad Grodek. 


Zakład ciemnych we Lwowie (ul. św. Zofii 13) poszukuje 
księdza, któryby zechciał odprawiać Mszę św. w niedziele | święta 
aż da 30. czerwca 1910 za stasawnem wynagrodzeniem. 


„Skarb Architektury w Poleg” 


ZIENKOWICZ & CHĘCIŃSKI 
KSIĘGARNIA I DRUKARNIA 
- 1 szczególnem uwzględnieniem dzialu Ieologicznego 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 1. 


Jako podręcznik do opracowania kazań 
i emzort w czasie uroczystości ku czci 
Juliusza Słowackiego, polecamy świeżo 
wydaną broszurę : 


X. JÓZEF MAKŁOWICZ 


RELIGIJNOŚĆ ————— (| 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


Lwów, 1909. 


stron 27. cena 50 hal. za poprzedniem 
nadesłaniem 60 hal. wysyłamy odwro- 
tnie franco. 


Zamówienia prosimy nadsyłać wprosl do księgarni 


* ZIENKOWICZ £ CHĘCIŃSKI ~ 


Lwów, ni. Tentralon 1. 


SĘ 


Najnowszy i najpraktycz- 4 [l dw 
niejszy aparat do golenia ssi no 0 
on (:HER MES“) 
O goli bardzo szybko bez 
S | ostrzenia i wszelkiej na- 
uki, nie kaleczy — chroni 
od zarazy, nigdy się nie 
psuje i przewyższa pod 
każdym względem wszyst: 
kie inne, znacznie droższe 
aparaty. „APOLLO“ jest 
grubo srebrzony i w ele- 
ganckiej szkatułce. 


l aparat z 6 nożami (12 ostrzy) K 9— 
1 “n n 12 n (24 U) ) n UU= 
1 tuzin zapasowych noży (24) . „, 250 


2a poprzedniem alrzymaniem gólówki wysylam ofilalnie. Przy większym 
odbiorze opusl i ulaiwienia zaplaly. Poszukuję odsprzedawców. 


d. F. Keczeński, lwów, dykslugka 28 k. 


hortowny skład patent, nowości galanteryjnych. 


najnowsze wydawnictwo, artystyczne podające naj- 
celniejsze zabytki kraju naszego, wychodzi zeszytami 
w Krakowie. Tom I ukończony. Obecnie wychodzi 
tom II. Przedpłata na cały tom o 100 tablicach 30 K. 


Redakcya i Administracya: Dr. J. S. Zubrzycki, Kraków, ulica Kilińskiego |. 4. 


KRAKOWSKI ZAKLAD UM 


oszkleń arystycznych i fabryka mozaiki szklanej 


S. G. ŻELEŃSKI 


Kraków, ulica Swoboda 1. 2. 
Telefon Nr. 137. (Dom własny) 


Najwyższe odznaczenia na wszechświatowych 
wystawach. 


Najlepsze referencya i uznania za wykonane witraże 
i mozaiki ze strony Przewielebnego Duchowieństwa. 


Wszelkie praca w zakresie art. malarstwa na 
szkle (2 piece gazowe do wypalania) — No- 
wość: mozaika prawdziwa wenecka. Kosztory- 
sy i fachowa porada heentainie i bez Pa 


SZYMON WILCZYŃSKI 


skład i pracownia przy- 
borów kościelnych, kie- 
lichów, monstrancyji, pa- 
jąków, chorągwi, lichta- 
rzy itd. po cenach umiar- 
---- kowanych ____ 


WE LWOWIE, ulica Ruska I. 16. 


Założona w r. 1892 
Pracownia hafiów art. i szat liturgicznych 


pod wezw. ów. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 


poleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, szlan- 
dary dla Stowarzyszeń, bally salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawą tychże. Wykonanie ałaranne. Ceny mo- 
żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 
FOEEEREREKEWENEKWWEEWNSKNENERKSGESEGEGEEG5) 


Pierwszy i najstarszy skład w krajo 
maszyn do Szycia, haftu i robót 
trykotowych 


| DSYANICKI 
| —— we Lwowie Hotel Georga 


sprzedaje wszystkie maszyny za gotówkę i na raty na najdogo- 
dniejszych warunkach oraz przyjmuje wszelkie zamówienia na 
hafty, które artystycznie wykonuje jak również poleca znany od 
lat 37 wzorowy warsztat reparacyjny wszelkich systemów. 
Qdszczególniana na wystawach krajowych pracownia haftów 
udziela nauki szycia i haftu bezpłatnie. Cenniki na żądanie darmo 
i ogagmie 


zdolny z silnym dobrym ach gra i spiewa 
dobrze z nut, szuka posady. Łaskawe zgłoszenia 


R, : 


do Stefana Dziedzica, w Gwośdzcu obok Kołomyi. 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJGIECGHA SAMKA 


W BOCHNI 


odznaczony medalem na wysiawie krajowej wa Lwowie (804 e. 
| zlatym medalem na wystawia w Tarnowie 1905. 
wykonuje figury Świętych 2 drzewa, wobec których nie potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych , ałtarze, leretrony i wogóla 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach I po- 
mnik| z kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 
Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 
Calem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże 
więc grosz zostanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


X. Emil Serelny w Łukowcu ad Bukaczowce: Posyłam resztu- 
jącą należytość za feretcon i dziękuje za śliczne wykończenie rzeźby — 
niech P. Bóg błogosławi w dalszej pracy. Z szacunkiem 

X. Emil Seretny. 
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Ma sta Ma dla 46 ała Aa dla a ii a 40 40 6 4 śle ła 40 40 


$$ WINCENTY KUCZABIŃSKI 
| dk 13333 Lwów, Kopernika 9. Telef, 1338. 
g ma na skladzie w wielkim wyborze urządze- 
$$ nia kompletne kościołów i kaplic. — Szaty 
S$ i paramenta liturgiczne, chorągwie i balda- 
> chimy. — Ferefrony I kczyże procesyjne oraz 
#2 przedmioty nadające się na misye i odpusty. 
$ === Ceny stałe ale niskie! 
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Wina da Mszy św. dostać można u ks. Piotra 
Krawecza dziekana w Hanusowcach p. loco 
Szepes megye, Wegry. Stołowe białe od 40h, 
4G h, 50 h, GQ h, 70 h, 80 h, za liter. Tokaj- 
skie stołowe od 80 h, da 90 h, za liter. Takaj- 
ski samorodny od 1 k, 1 k. 30 h, i k. 60 h, 
2 k. i3 k. za liter. Tokaj „Assu“ liter 5 k. 
G k. 8 k. w beczkach. a we flaszkach liter 
a 30 h, drażej. 


% 


b 


Założona w roku 1789 pod firmą: 


„pa SCHUBUTH i 


Lwów, Rynek I. 45. poleca; 
ŚWIEGE WOSKOWE (Paschały). 


LA. 

Sp. 3% 

Biale Malowane 
(c Je B= 
„1020 „ 2520 


mp kor. Dugoć  Objęlość 

2 3 14Ucm fian . . . . K. 

SR «© 1560, abu E2 2. 1 

} A 260 , la aa „2 «1. 300 
i „ «1107 OGIOWRG AMM Moc 037780 
ń 180, 2, „ 3860 „ 43-50 


Ceny wra: 2 f-ma ozdobnemi grananii i opakowaniem. 
Kwiaty do świec i oltarzowe w wielkim wyborze. Cenniki na żądauie oplatoie. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ea. Dr. Aleksander Pechnik. 


Z drukarni kalolickiej J. Chęcińskiego. 


